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Pod ciążarem 40.000 stronic
Obywatel i urzędnik zgubieni w gęstwinie przepisów

Żyjemy w przełomowych cza 
sach. W ym agają  one często za­
sadniczych zmian w przepisach  
prawnych, n.eprzysto9owan/ch 
już do zmienionych warunków  
życia. P raw o  stanowi bowiem te 
ramy, Które Państwo zakreśla ży­
ciu obywateli, a tem samem roz­
w ojow i organizmu państwowego. 
A.by spełniały swe właściwe za­
danie, muszą one być jasne, z ro ­
zumiałe i znane.

Znajomość p raw a nie Dyla u 
nas niestety nigdy dostatecznie 
rozwinięta. A le  po 17-to letniej 
działalność, prawodawczej przea 
staw ia się ona obecnie wręcz 
rozpaczliwie.

C ZE G O  S IĘ  T R Z Y M A Ć ?

Gdz;e szukać obowiązujących  
przepisów? Prócz Dziennika 
U staw  zaw iera je M onitor Po l­
ski, oraz szereg dzienników urzę­
dowych, przedewszystkiem Dzien­
nik U staw  Śląskich i 16 Dzienni- 

" ków wojewódzkich. Tymczasem  
ODjętość samego Dziennika 
U staw  rozrosła się do blisko 
4G.00C stron. W ydrukowano w 
nim praw ie 13.000 ustaw i roz­
porządzeń Pozatem obowiązuje  
jeszcze ciągle olbrzymia ilość 
szczegółowych przepisów, odzie­
dziczonych po państwach zabor­
czych a pocnodzących nierzadko 
jeszcze z X V III  wieku O wielu  
z nich doDiero Sąd musi rosi rzy­
gać czy moc ich w ygasła, czy też 
trwa do dzisiaj.

W  ustawach polskicn nazbyt 
często powtarza się tak zwana 
„ogólna klauzula derogacyjna", 
to znaczy ‘ postanowienie, że 
wszystkie przepisy, sprzeczne z 
daną usł awą, tracą moc. Zamie­
szczenie tej klauzuli jeat oczy­
w iście łatw iejsze dla referenta  
projektu ustawy, niż wyliczenie, 
jak ie w łaściw ie przepisy zostały 
uchylone. Jednakowoż, jeśli dla  
specjalisty w danej dz.edzinie 
wyliczenie takie spraw ia widocz­
ne trudności, tc jak można wy­
m agać od obywatela, by potrafił 

n _to lepiej r.vkonać? 
j  Samo zaś odszukanie niektó- 
, ,rych  przepisów „zaoorczych", ni­

gdzie w Polsce nie wydanych, a 
tem bardziej nie przetłumaczo­
nych stanowi często trudność nie 
do przezwyciężenia. Tymczasem  
ząmiast zastępować te przepisy  
nowenii, ustawodawca ogranicza  
eię często do o g ła szan a  w Dzien- 
n ku Ustaw , ie  jakiś przepis z 
X IX  wieku zostaje w kilku arty­
kułach zmieniony. Jawność sta­
nu prawnego staje się w tych 
warunkach fikcją, gdyż w  Dzien­
niku Ustaw , który powinien za­
w ierać ogół powszechnie obowią­
zujących przepisów, obywatel od­
najduje jedynie parę zmian tek 
stu którego nie zna i nie wie, 
gdzie go szukać.

Zresztą nawet po odszukaniu  
wszystkich przepisów, dotyczą­
cych pewnego zagadnienia, ni­
gdy niewiadomo, czy odszukane 
teksty nie uiegły sprostowaniu  
lub  nowelizacji w jakiem s rozpo­
rządzeniu, wydrukcwanem  w 
Dzienniku U staw  nod tak m ty­
tułem, iż nikomuby na myśl nie 
przyszło szukać w niem ro z w a ­
żania danego zagadnienia.

Ł A M IG Ł Ó W K I

W ogóle  nowelizacje tekstów u- 
stawowych stanowią mękę nawet 
d la  specjalistów, gdyż sk ładają  
eię z wyliczenia, iż w wierszu

takim a takim, takie a takie sło­
wa zostają zastąpione innemi. J 
Aby korzystać z tak zopt rownnej 
u o ta wy, trzeba zatem mozolnie 
wprowaozac te zmiany do po­
przedniego tekstu, wykreślając u- 
chyione zdania i wyrazy i wpi­
sując nowe. Przy parokrotnpj no 
wehzacji jednego przepisu, sta­
nowi to olbrzym ią i zupełnie nie­
produktywną pracę. Czy nie le­
piej byłoby bowiem, aby w  
Dzienniku U staw  uKa.iywałi się 
odrazu teksty znowelizowane, a 
więc nie same zmiany, ale cały 
stary tekst, zmieniony w ed ług  
nowych wym ogów żle  bowiem, 
gdy Dziennik U staw  w ygląda jak  
łam igłówka.

Dużem ułatwieniem  przy or­
ientowaniu się w obowiązującym. 
3tanie prawnym  jest wyaany  
przez M inisterstwo Spraw ied li­
wości Skorowidz obowiązujących  
przepisów, a przedewszystkiem  
wydawane obecnie zestawienie  
m aterjału Dziennika Ustaw  z po­
minięciem przepisów, już nieobo- 
wiązująeych

Jednakowoż ooa te wydawnic­
twa nie mają charakteru urzędo­
wego. stanowią więc tylko pewne 
wskaźniki i ułatwienia, ale nie 
uw aln ia ją  od mozolnych poszu­
kiwań na wdasną rękę w  Dzien­
niku Ustaw’ boć ostatecznie o fi­
cjalnie nie m ają żadnej mocy 
obowiązującej, mogą zaś zawie­
rać błędy Dopiero wydanie u- 
rzędowe, któreby stale zaw iera­
ło ogół - aktualnie obow iązują­
cych przepisów, czyniąc zbedne- 
mi poszukiwania w  Dzienniku  
Ustaw , połózvłooj kres m epew- 
nościom oraz mękom pogoni za 
przepisami, które rzeczywiście 
obowiązują,

Pozatem niewątpliw ie zmienia 
się u nas przepisy zbyt często i 
nader pochopnie. Naw et większe 
kodyfikacje, które muszą być o- 
wocem wszechstronnego opraco­
wania, u lega ją  zasadniczym  
zmianom zaraz po ogłoszeniu. 
Przy niektórych (np. przy Kodek­
sie Postępowania C yw ilnego ), 
zmiany następowały jeszcze za­
nim ustawa weszła w życie, 
czyli zanim praktyka mogła oka­
zać, że przepis jest zły.

Zaprawdę lepiej zwolnić tempo 
prac ustawodawczych, niż wyda­
wać przepisy, które natychmiast 
muszą ulec zmianie. Obywatel 
niema bowiem czasu wytchnąć, 
nie może nigdy wżyć się' w no- 
wowprowadzony stan prawny, a 
już czyta w Dzienniku Ustaw , ie  
musi się uczyć nowych p rze p i-1 
sów. W  tycti warunkach nawet 
najlepsi prawnicy nie mogą zna- 
leść wydawcy d la wydrukowania  
komentarzy ustaw , gdyż każdy 
obaw ia się z dnia na dzień zmia­
ny, a wtedy świeżo wydany ko­
mentarz staje się w  handlu bez­
wartościową makulaturą, I oby­
watel przejm uje się tą gorączko­
w ą atm osferą zmian, każdy stan 
prawmy uważa za okres przej­
ściowy, przestaje się poDrostu 
interesować obowiązującem i prze 
pisami.

p a p i e r o w y  b a l a s t

A  fa la  przepisów rośnie. Półki 
urzędników uginają  się pod na­
wałem  papierowych norm, jakby  
wystarczało wydrukować prawo, 
by napraw ić życie. Jako przykład  
może służyć obecnie przerzuce­
nie w ustawach szeregu nadm ier­
nych świadczeń na gminy, które

w staw ia ją  je  wprawdzie do 
swych budżetów, ałe oczywiście 
nic na poczet tych świadczeń nie 
płacą, bo nie m ają pieniędzy

I w obywatelu rozrasta się nie­
ufność do pisanego praw a nie­
chęć do norm, których nie może 
zrozumieć, podejrzliwość w  sto­
sunku do przepisów, o których 
nigdy nie wie. czy obowiązują  
czy me. To negatywne ustosun­
kowanie się wzm aga się jeszcze 
na sile przy każdorazowem ze­
tknięciu się z urzędnikami, któ­
rzy również nie mogą opanować  
nawału przepisów niejasnych i 
sprzecznych.

K U G L A R S T W O

Szybkość bowiem przy tworze­

niu praw  nietylko obniża ich po­
ziom, zatraca jakąś linję wytycz­
ną prawodawstwa, ale z Koniecz­
ności pociąga za sobą istnienie 
sprzecznych przepisów’.

W yszukiwanie ich i dochodze­
nie na ich podstawie, zależnie 
od potrzeby, raz do jednych, a 
raz do wprost sprzecznych wnio­
sków, stanowi specjalną sztukę, 
która zaczyna się przyjm ować w 
niezdrowej atmosferze gęstwiny  
przepisów.

Z wrysokiego piedestału korek­
tora życia prawo spada w  oczach 
ludności do roli bezużytecznego 
kuglarstwa. A to przekonanie co­
raz większe czyni spustoszenia w 
poczuciu prawnem  społeczeń­
stwa. Stan.

o PcCsce
00 wizycie gen. Gamelin

Oa czasu wizyty szeta sztabu 
generalnego Francji gen. Gameli- 
na w W arszaw ie, prasa nienuecka 
om awia w obszernych artykułach  
politykę zagraniczną Polski, 

Dzienniki niemieckie zajm ują  
się szczególnie dociekaniami na te 
mat wyników specjalnej misji, któ 
ra —  zdainem prasy —  skłoniła 
gen. Gam ePna , do wyruszenia w 
podróż do W arszaw y. Prasa nie­
miecka daje wyraz przekonaniu, 
że notowane zagran icą pogłoski o

rzekome bliskie! zmianie kursu  
polskiej polityki zagranicznej są 
conajm m ej mocno przesadzone. 
Francja  pogodziła się już dawno 
ze zbliżeniem mięazy W arszaw y  
a Berlinem. Polsko - francuski so 
jusz wojskowy nie stanowił prze 
szkody do tego zbliżenia.

Prasa niemiecka podnosi, że mo 
że ponownie stwierdzić, iż Polska  
w żadnym wypadku nie przyzna 
arm ji sowńeckiej p raw a przem ar­
szu przez terytorjum  polskie.

Z4nu'$tivaiH  Komunizm
zagraża bezp eczeńslwu Rumunj*

B U K A R E S Z T , 25. 8. (P A T . ) .—  
Na temat istnienia niebezpieczeń­
stwa komunizmu w  Rumunji pro­
wadzona iest w oatrej form ie po­
lemika nrędzy partją  rządową i 
stronnictwami prawicowym i z jed  
nej strony, a partją narodowo- 
chłopską, która twierdzi, że w  Ru 
m unji niebezpieczeństwa komu­
nizmu jest ulubioną bronią prze­

ciwników demokracji 
Urzędowy „V iitoru l“ , odpowia­

dając parsie demokratyczno-lewi 
cowej, stwierdza, że w  Rum unji 
istnieje zamaskowany bolsze- 
wizm, podobnie jak  w  wielu in­
nych państwach, i że Kumunja 
broni się i będzie się broniła na­
dal przed tą zarazą ws/elkiemi 
środkami.

C ię ik S * o s k a rż a n ia
przedw sekretarzowi B B.

S e n s a c y j n y  p r o c e s  p o l i t y c z n y  w  L u b a n i e

7la ma%qUtesie

Cień Azji...
Pod kulami czerwonej gw ard ji  

padli sojusznicy Trocaiego i czci 
ciele czerwonego Lenina. Spo­
śród szesnastu aktorów tego po­
nurego dram atu było 12 żydów. 
M a to swój wyraz.

Deszcz orderów spadał na ar- 
m ję sowiecką, gdy inscenizowano  
komedję procesu „lewego odchy­
len ia", a masowe wiece ludowa 
dom agały się Śmierci winnych  
zdrady wobec „sowieckiej ojczy­
zny" i je j wodza —  Stalina.

Usunięcie współtowarzyszów i 
współzawodników? Nastraszenie  
widmem kapitalistycznej inter­
wencji? Delikatny zabieg przed 
„dem okratyzacją" ustroju? B iro- 
bidżan i zadowolenie antysemic­
kich inkstynktów mas? Złam anie  
niebezpieczeństwa szt rżenia się 
„trockizmu' ?

Tak —  ale przedewszystkiem  
to głos Azji, duch Azji, styl 
Azji. —  Teatralne wiaowisko u- 
pokarzające, nawet człowieka po 
konanego, upodlenie podsądnych, 
którym zgóry przeznaczono kulę 

w łeb. Bicie czołem przed iko- 
1 ną Stalina nędzne tarzanie się z 
żebraniem o łaskę, W strętna re- 

; wolucja, która takich wyłania lu 
dzi, odrażający reżim, który syci 
,iię podłemi, obludnemi gestami. 
Inaczej w ygląda walka, niż po­
spolity mord

Czerwoni towarzysze, upadla­
jąc człowieka, „w olnego" obywa­
telu Z. S. R. R. podkładacie dy- 

: namit pod M agnitogorsk, M o- 
j skwę i Len ingrad !

Towarzysz Stalin— Iw an Groź­
ny X X  wieku —  nie ocali w as  
przed odrodzoną Europą... 

i (a l. » . ) .

L U B L IN , 25. 8. (tel. w ł.). Roz­
począł się tu proces z oskarżenia  
prywatnego b sekretarza B. B. W. 
R. kpt. Lisa-B łońskiego przeciw ­
ko D. dziennikarzowi mjr. A d a ­
mowi Zajączkowskiemu.

W  okresie przedwyborczym do 
sejmu w 1935 roku mjr. Zającz­
kowski wydał ulotkę, w której wy­
suną! przeciwko kpt. L is -B ł »ńskic 
mu 5 zarzutów :

1) że występował przeciwko 
szkolnictwu polskiemu w okresie 
poprzedzającym wojnę światową,

2 ) ie  w 1912 roku wydał w rę­
ce Rosjan polskiego ucznia gim  
nazjum im Staszica, Korczaka,

3 ) że będąc kierowmikiem P O. 
W . opuścił oddział podczas bitwy 
pod Dratowem,

4 ) że, składając fałszywe zezna 
nia, przyczynił się do wyroku są­

du doraźnego, skazującego legjo- 
nistów Gruszkę i Pnebego  na ka­
rę śmierci za rzekomy napac ra­
bunkowy, wreszcie

5 ) że sfa łszow ał meidunki służ­
bowe P O. W .

N a  rozprawę powo*ano 9u świau  
ków, m. in. znajduje się wśród  
nich sędz.a sądu apelacyjnego w 
Lublinie p. Lelek-Sowa i prokura­
tor z Zamościa, Tadeusz Kornlko, 
prezes lubelskiego Związku pracy 
kulturalnej dr. Taraszkiew icz i in.

Po odczytaniu aktu oskarżenia 
oskarżony mjr Zajączkowski zło­
żył wyjaśnienia, potw ierdzając  
zarzuty, zamieszczone w ulotce o- 
św iadrzaiąc, że przeprowadzi do­
wód prawdy.

Kpt. L is - Błoński zaprzeczył 
prawdziwości zarzutów.

Użytkowanie subwencyi rządowych
będzie co rok koniroiow ane

W  związku z ogólnemi w’y- 
tycznemi oszczędnościowemi rzą­
au i nadzorem nad subwencjam i, 
udzielanemi przez państwo roz­
maitym instytucjom, wydane zo­
stało zarządzenie, dotyczące kon­
troli .,posobu wydatkowania sub- 
wencyj,

M inisterstwo Spraw  W ew nętrz­
nych zleciło wojewodom, by prze­

prowadzono inspekcje wszyst­
kich organizacyj społecznych, ko­
rzystających z subwencyj i zasił­
ków państwowych. Inspekcje te 
odbywać się będą conajmniej je ­
den raz do roku, przyczem  
zwracana ma być uwaga, czy 
przyznawane stowarzyszeniom  
kwoty były zużytkowane zgodnie 
z ich przeznaczeniem.

Jak ma być wymierzany
p o ć a te K  od  n ie ru c h o m o ś c i

Ostatnio m inisterstwo skarbu  
wyjaśniło sprawę nabywania do­
mów zniszczonych, które są odnr- 
wiane przez nabywcę i muszą b^ć 
oszacowane w związku z podat­
kiem od nieruchomości.

W ed ług  wyroku Najw yższego  
'w b u n a łu  A d m in istracyjn eg o  je­

śli ktoś nabywa dom w  stanie zu­

pełnego zniszczenia i bezpośred- 
ino po nabyciu ponosi wydatek  
na doprowadzenie domu do stanu  
używalności to podstawą do obli­
czenia podatku od nieruchomości 
bedzie nietylko cena nabycia do­
mu, lecz i w j datek na jego  re­
mont.

„SŁUŻBA NARODOWA"
Prace nad stworzeniem  nowej 

prorządowej organizacji m ają  
zbliżać eię ku końcowi. Już dziś 
wym ienia się i domniemaną na­
zwę organizacji „SłużDa Narodo­
w a "  i je j form y organizacyjne  
oraz zasady program u O rganiza­
cja ma więc być niezależna od 
adm inistracji, nie m asowa, raczej
0 charakterze grupy ideowo-pro- 
gram owej, w  przeciwieństw ie do 
B B W R . Nowa organ izacja ponad­
to ma opierać się głównie na ży­
wiołach kombatanckich, utrzymu­
jąc  w  strukturze wewnętrzne; 
zasadę surew ej karności. P rog ra ­
mowo ciążyć będzie ku hasłem  
nacjonalistycznym.

„K u rje r  Poznański" wskazując  
na całkowite załam anie się „ideo- 
logji państw ow ej" głoszonej do­
tąd uparcie przez sanację, pisze 
w związku z organ izacją nowego 
obozu i jego  ideołogją.

K ierownicy sanacji spostrzegli: 
„ja* szeroką lawą idzie w społe­

czeństwie pclskiem pochód ideologj 
narodowej Dopero wielkie procesy 
polityczne teg~ lata, nu których are­
nie wystąpił chłop polski, rugujący ży 
dów i staw łający w miasteczkach i 
po wsiach Dolskie stragany, względ­
nie otwierający polskie składy i skła­
dziki, _  dopiero prawda ta* potęż­
na, jak fakt że na szmacie ziemi, o- 
bejmującym dwra powiaty; radomski
1 opoczeński oraz ich okolice, powsta 
lo w ostatnim niespełna roku pod 
wpływe.n obozu narodowego dwa i 
pól tysiąca drobnych polskich piacó- 
wes gospodarczych, _  dopiero ta 
polski, rzeczywistość doby obecnej 
otworzyia „sanacji oczy na serjo i 
przekonała ją, że tak głębokiego pra- 
au odrodzenia narodowego żadna si­
ła nie zmoże."

I dlatego też:
„Ażeb” mieć dostęp do społeczeń­

stwa, włącznie tmodego pokolenia, 
ma nowa organizacja _  jak się rze­
kło — operować pew-nemi hasłami, 
prz?jętemi od obozu narodowego, nie 
wyłączając zasady gospodarczego wy 
Zwolenia się spod obcych (żydow­
skich) wpływów. Sfery rządów? nie 
mają za ie postulaty ponosić odpo­
wiedzialności, władze przeto admi- 
nistiacyjne nie mają do tej akcji przy 
kiadać ręki.

Jak z tego wszystkiego widać, mo­
tywem decydującym przestawiania 
pizez obóz „sanacyjny" ideologji 
swej i działalności w pewnej mierze 
na tory o zabarwieniu jakoby nacjo- 
naiistycznem i niezawisłości od wpły­
wów żydowsKicn, jest w zgiąa ■■ tak­
tyczny, py obozowi narodowemu wyr 
wac ; ręki „popularną kartę politycz­
ną".

Gdyby „sanacja" chciała się stop­
niowo, alt szczerze nawrócić na ideo- 
logję narodową, należałoby się z ogól 
nego stanowiska cieszyć, i powięk­
szyłoby to tylko sukces i zasługę o- 
bozu narodowego. Ale ten motyw 
taktyczny „sanacyjnego" „wekslowa­
nia" musi w opinii publicznej ouazić 
wielki krytycyzm s nawet sceptycyzm: 
im cnodzi o grę polityczną, a nam o 
zasadniczą przcoudowę Polski, ko­
nieczną dla uczynienia z niej zwarte­
go, Zdyscyplinowanego, w nowoczes- 
.jem znaczeniu narodowego organiz­
mu państwowego, w którem będą się 
mogty w petni rozwinąć wszystkie 
żywotne, iwóicze siły narodu."

Tak jest. W ażna jest nie no­
menklatura. ale istotna treść N*e  
o takie czy inne bloki, grupy, czy 
zjednoczenia narodowre chodzi —  
ale o przebudowę Polski w pań­
stwo narodowe, jedynie mogące 
być narzędziem zaspokojenia na­
szych aspiracyj.

katolicyzm „zacofany"
„Czas", w  dobie Synodu jasno ­

górskiego, zwraca uw agę na w ie l­
ką siłę ilościową naszego katoli­
cyzmu, przy niewielkiej jakościo­
wej.

„Nasz katolicyzm góruje nad kato­
licyzmem społeczeństw zachodnio­
europejskich pod względem ilościo­
wym, stoi jednak niewątpliwie w ty­
le pod względem jakość.. Katolicyzm 
polski opiera się na tradycji, na zwy­
czajach, opiera się na wierze w za­
sadnicze dogmaty nauki katolickiej, 
na przekonaniu c konieczności wyko­
nywania nakazanych orzez Kościół 
praktyk religijnych, ale tej wierze i 
tym przekonariom nie towarzysz;’ 
niestety znajomość i zrozumienie 
doktryny katolickiej. Katolicy polscy 
odseparowali gruntownie wiarę od 
intelektu. 1 dla tego katolicyzm pol­
ski jesi nadal silny wśród mas ludo­
wych, jest natomiast daleko słabszy 
wśród inteligencji, gdzie obok wiary

w większym stopniu intelekt docho­
dzi do głosu."

To sprowadza określone skutki: 
,\V tym stanie rzeczy nie należy 

się dziwić; że antyrelig jna propagan­
da i antyreligijne czyny nie spotyka­
ją się ze strony katolików’ świeckich 
z należytą reakcją. Katolicy w znacz 
nej swej większuści nie umieją po- 
prustu na nic odpowiedzieć. Iluż zao- 
oędzie się naprzykład na poważną o- 
bronę nierozerwalności małżeństwa, o 
którą obecnie toczy się walka? >ba- 
wiamy się, że bardzo niewielu. Ci, co 
w tym konflikcie staną po strome 
kościoła, uczynią to w znacznej więk 
szóści, wierząc w słuszność jego sia- 
nowiska, ale me rozumiejąc go oy- 
najinniej.

Katolicyzm polsk. jest pod tym 
względem niezmiernie zacofany. Stan, 
w jakim 6ię on obecnie znajduje, zo­
stał przez społeczeństwa zachodnio­
europejskie dawno przekroczony. Jest 
tam wprawdzie mniej katolicyzmu w 
jego formie niższej ludowej, istnieje 
natomiast o wiele większa rnajO- 
mość katolicyzmu doktorów, katoli­
cyzmu będącego wielką doktryną mo­
ralną.

Io  opużmenie będziem; musieli 
odrobić, jeśli katolicyzm ma w Pol­
sce odegrać rolę i spełnić zadania, 
które przed nim stoją.

Również w  dziedzinie politycz­
nej, w  na3zem życiu wewnętrz­
nemu katolicyzm ma dc odegrania  
ogrom ną rolę, jako ponadpartyj­
ny łącznik, pomiędzy rożnem, o- 
bozami, łagodzący konflikty, skła­
n iający do współdziałania. I d la ­
tego między innemi nie może po­
zostać u nas nadal ‘„katolicyzmem  
zacofanym ".

R O Z P R A W A  Z W IT O S E M  —  
PO G R O M  - K O N S E R W Y  

„K u rje r Poranny" drukuje od 
kilka dni artykuł A . Langera  p t. 
„W incenty W itos na tle Polski 
rzeczywistej". Zbiega się to z ak­
cją, m ającą na celu oderwanie  
mas ludowych od W itosa, czego 
próbuje dokonać m w ozaw iązana  
„K adra  Działaczy Chłopskich".

W  artykule o W itosie nakreślo­
nym ze zrozum iałą tendencją au­
tor dał takie zakończenie:

„Jeśli nakrtślilem wyrazisty obraz 
Wincentego Witusa to diatego, aby 
stwierdzić publicznie, że jego dotych­
czasowe czyny zawierały wiele cech 
ujemnych, a trudno ustalić, ile w tym 
było jego osobistej winy, a ile szko­
dliwego upływu otoczenia wciąż wy­
wołującego niezdrową atmosferę w  
naszem życiu polityczno -  społecz­
nym

Gdyby Witos me miał dokonać w  
sobie wielKiej duchowej przebudowy 
morainej, a miałby ponownie nrnze 
działać w  Polsce rymi samymi meto­
dami — to wówczas opinja publicz­
na musiałaby stać się baczną i czuj­
ną, a walka ze ztymi nawykami in- 
trjganciwa politycznego podjętą zde- 
Cyduwanie w catej rozciągłości "

W  artykule cytowanym niesły­
chanie ostro zaatakowano konser­
watystów.

„Dawni szerzyciele wsteczmctwa i 
ciemnoty polskiej, dziś jeszcze zgtu- 
powani. choć nielicznie w dobrze ob­
warowanych obozach konserwaiyw- 
nego ziemiaństwa i przemysłowego 
!ev latanizmu usiłują pjd rożnymi po­
zorami zwracać się z alarmującą po­
grożą w stronę ludu, aby uratować i 
nadal zachować swoje wpływy na 
całokształt gospodarki w życiu na­
rodu i pańsiwa. Te wlas.ne obozy 
-stale podsuwały usiami Radziwiłłów 
zalecenia i rady rządom pomajowym 
o rządzeniu „batem mocnej ręki" vv 
oparciu o silne kadry biurokracji, 
mniemając w swrym ułudnyrr przy­
puszczeniu, żt tą drogą zdołają stwo- 
rzvć dla siebie dyktaturę dawnych 
wielmożów “

Dalej uznano, ie  
„obóz ten nie chce zrezygnować 

ze swoich życiow ych przywilejów pa- 
sorzytowama ną Polsce i gotowi wzy 
wrnć sobie na pomoc nawet szata­
nów."

JaK na sąd o niedawnych so­
jusznikach, to ostro.

W  tekście publikacji, aż roi się 
od „złotych m yśli", w  rodzaju : 

„Najdoskonalsze bowiem formy u- 
strojowe okazywały się zgubne i bez­
wartościowe skoro ludzie, spelniaiący 

1 władzę w  państwie przejawiali brak 
ideowych podstaw w swej działalno­
ści, jak również brak zdecydowanej 

i woli w przeprowadzeniu reform, zmie 
i rzających do polepszema bytu wiek-' 
szośc1 pracujących obywateli w pań­
stwie."

■ M im owoli w j powiedziano u w a ­
gę siuszną. Słuszność je j nie po­
lega jednak na użyciu czasu 
przeszłego.

D elegat z Mstegnlrkl
zahie^aią o inspektoraty kole owe

Zapow iedź bliskiej reo rgan iza­
cji ad m in istra cji kolejow ej pod 
hasłem  d ecen tralizacji w yw o łała  
zain teresow an ie szeregu więk  
szych m iast.

W  M aiopolste m iasta Stanisła­
wów, Tarnopol i Przem yśl podję­

ły starania o przeznaczenie icb 
na siedzibę inspektoratów kolejo­
wy ch. M iasta te liczą, że pozyska­
nie nowych urzędów przyczyni 
się do ich gospodarczego peanie 
sienią.

Stracili pracę
bo rc/zmow:aL szeptem

A gen c ja  PR ESS  donos! z W ied  , roriji ze skargą o odszkodowanie, 
nia: | Sąd pretensje robotników oddalił,

System szpiegowski w Niem - m otywując wyrok tem, że skarżą- 
czech przybiera niebyw’ałe formy. cy często nrędzy sobą rozmawiali. 
Ostatnio wydano zarządzenie, że szeptem . p rze lew a li rozmowę, 
roDOinikori zajętym przy robo- R^y się ktokolwiek do n.ch zbli- 
tach fortyfikacyjnych na granicy ża*- 
francusk iej oraz w fabrykach a- 
m unicji nie w’olna rozm awiać mię 
dzy sobą szeptem. Przesraczający  
ten zakaz robotnicy zwalniani bę­
dą z pracy bez ustawowego termi­
nu wypowiedzenia.

W ydaleni na podstawie powyż­
szego zarządzenia 3 robotnicy

i i„ Z  e lo n s koszule
Komunikat półurzędowy doniósł, że 

premier Sławoj - Składkowski przy­
jął delegację związku młodzieży ludo 
wej. Ze strony poinformowanej wy­
jaśniają. iż nazwę tc nosi organiza­
cja „zielonych koszul", którą op e- 

, ... . , , kuje sie b. wicema-szałek Sejmu, ur,
zwrócili się do sądu pracy w  Kc- Polakiewicz.


